Nr. > 


OGŁOSZENIA. 


xa 1 razowe po kop. 7 za wiersz 
реши lub za jego miejsce, 
за 2—6 тото po kop A ża 


pk XIII. Petroków, dnia 4 (16) Sierpnia 1885 r. 


PRENUMERATA 
W MIEJSCU 


rocznie. + mm. S kop. — 
półrocanii re. 1 kop. 30 


| TYDZIEŃ 


za 7—10 Od © o kop. Зла 


CENA OGŁOSZEŃ 


Conn pojedy, йо тотеги 
na pierwszej str. podwójna. 


z PRASY KA: 


rocznie . „+ rm 4 kop. 40 Reklamy po 10 к. za w. potita; 
półrocznie, . , ra. 2 kop. 20 у ро ре, 
kwartalnie kop. 10 


герои) г2 
i Pronumeratę przyjmują w Petrokowie Biuro Redakcyi i obie księgarnie, W Czę- 


Biuro Redakcyi i mae główna, w domu W-go Michelsona ta araia AA COYOR ORT а н, 


obok Magistratu, — Ogłoszenia przymują: Redakcyja, obiedwie | w Czestochowie W Gasztecki. w Lasku У. Өн 
каг i р каш i ro- | w Będzinie Janiszewski Stan. | w Łodzi „Janiszewski Leopold. 
księgarnie w Petrokowie, oraz po zagranicami guberni petro- | w goązinach 7 Krzemicniewski Jul.| w Radomsku у Ruszkowski Erazm, 
w Dąbrowie  „ Tomaszewski J. w Rawie _ „ Szawłodziński, 


kowskiej wyłącznie agentura „Rajchman i Krendler* w Warszawie, 


Wychodzi w każdą Niedzielę wraz z 16021611 stałym Dodatkiem Розен 


przemysłowych. (Przepisy najwyżej za- 
twierdzone w dniu 15 TEET 1885 roku 
art. 7); d) współudział w czynnościach izb 
’ |skarbowych, со do wyświetlania wartości 
3\1 intratności majątków, ulegających opo- 
datkowaniu na rzecz skarbu; e) spełnianie 
innych obowiązków, które będą włożone na 
te osoby przez prawo; i £) spełnianie pole- 
сей izb skarbowych w innych przedmio- 
tach, oprócz oznaczonych w punktach ро- 
wyższych. 

4) W razie wykrycia nieprawidłowych 
czynności władz rządowych lub gminnych, 
э ео do pobierania lub rozkładu należności 
skarbowych, inspektor podatkowy nie ozy= 
ni żadnych z tego powodu rozporządzeń z 
własnej woli, lecz o zauważonej przez nie- 
go nieprawidłowości donosi właściwej izbie 
skarbowej. 

5) Inspektorowie podatkowi, rewiry któ- 
rych nie będą ograniczać się miastem lub 
częściami miasta, mają udział z prawem 
głosu w posiedzeniach miejscowych powia- 
towych urzędów do spraw właściańskich, w 
tych sprawach, które mają związek z po- 
bieraniem należności skarbowych i wogóle, 
z wykonaniem przez ludność powinności 


sez Ubiorów Те 


 KORNELEGO WILCZYŃSKIEGO 


w „Petrokowie” 


istniejący od kilku lat w Rynku, obecnie powiększony dla wygody 
Bzanow. Publiczności i przeniesiony od 1 lipca r. b. do domu W-go 
eskiego przy ulicy „Petersburskiej. 


Zaop: y został w majówieższe materyjały tak krajowe jak i zagraniczne, 
w znaczny zapas gotowych ubiorów męzkich po сеш najprzysti 


ЖАШ jszy ch, (7—1) 


RAJ SKA LEON YNA 


Przełożona pengyi 1-0 klagowej żeńskiej 
w „Petrokowie,” 


zawiadamia szanownych rodzieów i opiekunów, że 

zapis uczennie tak przychodnich. jak репвујопагек, | 
na rok 1885/6 rozpocznie się dnia 8 (20) sierpnia 
i trwać będzie do końca t. m. (1—1) 


y 
A 
5) 


Zamówienia na pszenicę 


SANDOMIERKĘ 


koszewiee przy stacyi 
е. Próbka w Redakcyi. 
Odstawa do 1-go wrześ Cena korea funtów 940 
z workiem rs. dziesięć loco Gorzkowice. Na żą- 
danie odbiorców pszenica może by wyekspedjowa- 
ną, a fracht przesłany pocztą. (3—1) 


Zdolny Ślusarz, 


przyjmuje dominium М 
dr. ż. w. w. Glorzko 


Niżej podpisany, mając za sobą kilkadzie- 
siąt lat pracy nauczycielskiej w, zakładach nauko- 


wych publicznych — przy odpowiednim lokalu, Bto- 
sownym nadzorze i troskliwej opiece, przyjmuje 
uczniów na stancyj po cenie nade; 
umiarkowanej, о czem ma honor тея 
rodziców i opiekunów, 


L. Rzeczniowski, 
(4—1) b. profesor gimn, w Petrokuwie, 


W tutejszej, szkole IW Kasowej ЕЕ |; 


z pensyjonatem 


zapis uczniów tak miejscowych jak i przychodnich 
rozpocznie się dnia б (15) sierpnia; wykład zaś nauk 
20 sierpnia (1 wiześnia) GW. Program nauk ściśle 
zastosowany do wymagań gimnazyjum klasycznego. 
Przełożony Jakub Popowski 
(6—4) Kandydat nauk fizyko-natenatycznych. 


PRZEŁOŻONA F 
3-KLASOWEJ РЕМЅҮІ ŻEŃSKIEJ 
TEKLA GWOŹBZIK 


w Nowo-liodomsku 
zawiadamia niniejszem osoby interesowane, iż zapia 
uczennic miejscowych jak i przychodnich rozpocznie 
się dnia 1 (13) sierpnia 1886 r. Wykład zaś nauk 
1 września r. b. (3—2) 


DO SPRZEDANIA ZARAZ 


w ogrodzie kolejnym naprzeciw foksalu Werenda 
22 łokcie frontu mająca — może byè przerobioną 
na budynek mieszkalny, Cona przystępna, wiado- 


który pracował przy maszynie i tokarni, znajdzie 
stałe miejsce w fabryce giętych mebli Jakóba 
Józela Kohn w Nowo-Radomsku. (2—1) 


PARA KONI 


lat 6 i tal 
|. - Wiadomość 


sugowych, karych—klacz pi 
h lat 4 — do sprzeda 
a w rb » Pygodnia.* 


POLCE ТУВ DARO AP OKO OON E KOKO 
Wiadomości Bieżące. 


— O ustanowieniu posad in- 
spektorów podatkow ych. Rada 
Państwa uchwaliła: zmieniając i dopełnia- 
jąc odnosne artykuły Zbioru Praw i innych 
przepisów, postanowić: 

1. W izbach skarbowych ustanawiają się 
posady inspektorów podatkowych, na zasa- 
dach następujących: 

1) Rozmieszczenie inspektorów podatko- 
wych w gubernijach i prowincyjach, za- 
równo jak wyznaczenie każdemu z nich 
pawang rewiru, pozostawia się ministrowi 
skarbu. 

2) Inspektorowie podatkowi mianują się 
na posady przez ministra skarbu i zostają: 
во dò awansowania w rangach — w klasie 
szóstej, co do pensyi — w drugim stopniu 


do 1,800 rubli rocznie tym 


pieniężnych. 

Oznaczone urzędy mogą przytem polecać 
inspektorom sprawdzenie czynności wiej- 
skich i gminnych urzędników: co do roz- 
kładu, pobierania i wydatkowania opłat 
pieniężnych. 

6) W gubernijach, w których nie ву wpro- 
wadzone instytucyje ziemskie, inspektoro- 
wie podatkowi, rewiry których nie będą o= 
graniczone miastem lub częsciami miasta, 
zostają członkami miejscowych powiatowych 
komitetów wykonawczych. 

1) Szczegółowe przepisy o porządku czyn= 
ności inspektorów podatkowych, oznaczają 
się w osobnej instrukcyi, która ma być wy- 
dang przez ministra skarbu. 

8) Inspektorom podatkowym wyznacza 
się utrzymanie w ilości 1,500 rubli rocznie, 
z których dziewięćset rubli stanowi pen- 
вује, а resztująca kwota rozdziela się w 
równych częściach, na pieniądze stołowe i 
kwaterunkowe. Ministrowi skarbu pozosta- 
wia się powiększać oznaczone utrzymanie 
z inspektorów 
podatkowych, zdziałalność których uzna on 
za zasługującą na zwiększone wynagrodze- 


nie. Ilość inspektorów podatkowych korzy- 
stających z wynagrodzenia zwiększonego, nie 


powinna przewyższać jednej trzeciej czę- 


mość w cukierni 8. Jasińskiego w Petrokowie. (2—2) 
О 


Portrety kredkowe 


z natury lub fotografii zamawiać można w Petrokowić 
w domu W. Kamockiego ЖЕ piętro. (0—9) 


! Jeszcze jedna partyja! 


Dziesięciu krów, krzyżowania holendrami, mło- 
dych, cielnych, do sprzedania w dobrach 
Lutomiersk w CZOŁCZYNIE, p-cie łaskim — 
Wiadomość na miejscu, lub w Redakoyi „Tygodnia." 
(8—2) 


ści ogólnego kompletu tych urzędników. 

9) Na wydatki inspektorów podatkowych, 
za rozjazdy w celach służbowych, wyzna- 
cza się do rozporządzenia ministra skarbu 
ogólna suma, licząc pa 500 rubli rocznie 
na każdego inspektora; przytem porządek 
wynagrodzenia oznaczonych osób za koszta 
ich DO ustanawia się przez ministra 
skarbu. 

I. Działalność osnowy postanowienia 
zawartego w powyższym (I) artykule, nie 
rozciąga się na Syberyję Wschodnią, kraj 


trzeciego rzędu, i co do haftu na mundu- 
rze—w rzędzie szóstym. 

3) Na inspaktorach podatkowych ciążą: 
a) stały nadzór nad prawidłowością kandlu 
w wyznaczonych im rewirach; b) udział w 
generalnych sprawdzeniach handlu, w cha- 
rakterze urzędników izb skarbowych (dod. 
do art. 464 ust. о cłach, według dalszego 
siągu 1876 roku, art. 94, 96—112); ©) pre~ 
zydowanie w powiatowych urzędach po- 
datkowych, ustunawianych dla rozkładu 
składki dodatkowej od handlu i zakładów 


2 


ToT D ZEE 


N 38 


Przyamurski i ziemie: Uralską, Turgajską, 
Dagestańską, Karską i Zakaspijską, 

1. W miarę obsadzania posad inspek- 
torów podatkowych, w miejscowościach nie- 
wymienionych w art, II niniejszych prze- 
pisów, z liczby istniejących przy izbach 
skarbowych tych miejstowości posad urzę- 
dników do szezególnych poruczeń, zacho- 
wać po jednej takiej posadzie z wyższą, 
przywiązaną do niej pensyją, a resztujące 
posady wzmiaukowanych urzędników —ska- 
sować, z pozostawieniem zajmujących je 
osób po za etatem, na ogólnych zasadach, 
н nie będą zamianowani na inne po- 
sady. 

ЧҮ Мы ому wydatków Ое 
cych 2 ustanowienia posad inspektorów po= 
datkowych, mianowieie na ich utrzymanie 
i koszta podróży w celach służbowych, za- 
czynając od roku 1886, w odpowiednie roz- 
działy budżetu wydatków departamentu po- 
datków stałych, wnosić po jednym milijo- 
nie piędziesiąt tysięcy sto rubli rocznie, 
zaliczając do tej sumy tę é kredytu. 
która okaże się do dyspozycyi, z powodu | 
zmniejszenia ilości tych posad, W bieżącym | 
zaś roku wydatki ua utrzymanie inspekto 
rów podatkowych i na koszta ich pod 
służbowych, jak również na zaspokojenie 
spadających z etatu urzędników Чо szeze- 
gólnych poruczeń przy izbach skarbowych, 
przypadającą im pensyje, odnieść do sum 
czterech kroć pięćdziesiąt siedem  tysię 
pięćset rubli, warunkowo wniesioną w bud- 
żet wydatków depsrtamentn podatków 
łych i na pozostałość, mającą uformować 
się z powodu zmniejszenia ilości urzędni- 
ków do szczególnych pornczeń pszy izbach 
skarbowych. 


— W  gimnacyjum m 
piotrkowskiem wakuja tylko miejsc: 


eskiem 
йо: 


klasy przygotowawczej, klasy 4, 5, 6, 7 1 
8. Bgzamina rozpoczną się d. 7 (19), а 


kurs nauk około 15 (29) b. m. 


— W gimmazyjwm żeńskiem itiu- dza nas o wurtości przedsięwzi: 
tejszem wakuja tylko miejsca 


w 


następującyć! 


we wstępnej 2 
2, w trzeciej 5 i 


w pi 


Д 


|literstów, a raczej młodzieńców cho 


|mem, wolne od weze) 
-| doma bowiem jest rzeczą, iż kilku uczniów |" 


' zawodach, dzieła, 


klasach jednocz 
w drugiej adeptom 
j 5. EBgzamina nad owym projektem. 


— Podział na okręgi podatko= 
we. Gubernija piotrkowska rozdzieloną zo 
stała na następujące okręgi podatkowi 
pierwszy składa się z powiatów: piotrkow- 
skiego i łaskiego, —drugi z noworadomskie- 
go, częstochowskiego i będzińskiego, —/rzeci 
z rawskiego i brzezińskiego i ozwarty—z łódz- 
kiego. Na inspektorów podatkowych na- 
znaczeni zostali: w okręgu pierwszym, Rad- 
ca Dworu Jordaz Kański i w czwartym р. 
о. sekretarz gubernijalny baron Mikołaj 
Tyzenhausen, | 
Wadeslane), W przeszłym пи-! 
merze „Tygodnia? (32), była wzmianka о, 
mającej wyjść „podobno? w naszem inie- 
ście broszuree na korzyść pogorzelców. 
Grodna. 

Rzeczywiście nosimy się z tym proja- 
ktem, który za jakie dwa tygodnie, (nie 


do skutku; lecz przedewszystkiem mu- 
simy uprzedzić łąskawych czytelników, iż 
wydawnietwo podjęte przez początku © 


śmieszne, a tem 


krytyki (siel..) Wia- 


cych na literaturę, j 


i mlodych ludzi, pracujących w różnych 
którymby się pisma za 
jely, stworzyć nie może, Będzie to tylka 
broszurka, złożona z kilku lekkich szkiców, 
sohwytanych na naszym bruku, krótkich 
nowollek, sylwetek i t. d. Zdaje nam s 
jednakże, iż Sz, Publiczność nasza przyj 
sie z pobłażliwością te pierwsze próbki 
pióra młodych kandydatów na literatów, 
zwłaszcza, że tu idzie o otarcie lez nia- 
szezęśliyym bez dachu, chleba i odzienia, 
Projekt teu troszkę zapóźno w naszych | 
glowach powstał, i być może, że nasze wy- | 
dawnietwo będzie uszyte sobotnim szty- 
chem na niedzielny targ, ale... to dla tez || 
Wisńczystaw £. | 

(Przyp. Red.) Pomimo. całej skromności 

i szczerości powyższego listu, który пргле-| 
ia, prosząc | 
nie o pobłażanie —radzimy młodym | 
iteraokim dobrze się zastanowić | 
Gdyby się bowiem 


rozpoczynają się d. 7 (19) siernipa, nauki zamierzone wydawnictwo ukszała w dru- 


zaś d. 15 
ra. 20. 


20) b. m. 


Wpis roczny wynosi ku, a pozbawione być miało choćby wzyłę: 


|dnej „pobłażanie” nasze musiało- 


niej) uda nam się może przyprowa- * 


by się ograniczyć co najwyżej do <qłuche- 
go o niem milezenia; cal bowiem nie uświę* 
ca, jak w tym razie, środków: toż zebrać 
fumlusz na pogorze'eów można i innyin 
sposobem, nie kompromitując ani siebie 
ani nikogo. Być może, że obawa nasza i 
ostrożność są zbyteczna, być może, ża nad 
spodziewanie-nasze, zamierzone wydawni- 
etwo przedstawi się nieźle; w każdym га. 
zie nie zawadziłoby było wcześniej zasięgnąć 
rady doświadczeńszych i porozumieć się z 
nimi tak во do samego projektu, jak i w 
kwostyi oceny próbek literackich, о któż 
rych korespondent wspomina, 


— Rabunek. Dnia 9 b, m. w noty, 
kilku złoczyńców ukradło niejaviego Кирза 
Grinbauma, mieszkającego przy ul. Gieor- 
giewskiej, wiodącej od Bóźnidy ku Buza- 
jowi Na krzyk w por 


чо 
strażnik Роп повпу Kozłowski, 
puśsiwszy się za uciekającymi w pogoń, 
zdołali dwósh z nieh schwytać i odebrać 
m 4 skradzione lichtarze srebrne. Jeden 
jednakże ze schwytanych, udarzywszy że* 
luznym prętem stróża, rzucił się następnie 
йз stražniki, i odbiwszy swego kamrata, 
wraz z miny zdułał taido. Na szozęście stra- 
Жїк Fągwa poznał obu rzezimieszków i 
obaj zostali natychmiast odszukani i ares 
sztowani, a śledztwo ensrgisznie jest рэт 
wadzone przez jednego z tutejszych są- 


|dziów śledczych, Jednym z ujstych jest 


niejaki Dziubus, żyd, który wrócił przed 


lka dniami z rot aresztanekieh, druzim 
zaś również żyd Goldman, mieszkaniec 
słynnej kolonii złodziejskiej рой Łodzią, 


Baluty, Ten ostatni znajdował się przed 
kilku dniami pod zarzutem usiłowania okra- 
dzenia jednego z pasażerów, w wagonie dr. 
żel. podczas ruchu pociąga. 


— BMioncerż. Dnia b, m, ma się 
odbyć w miejscowym teatrze p. Spibna 
koncert instrumentalna- wokalno -deklamacyj- 
ny słynnego acz mlodego skrzypka so- 
listy p. Barcewiczi, zo współudziałem p. 
Pankiewicza pianisty, profesora  konaotwa- 
toryjum warszawskiego, p. Slromfeld- Кат 
rzyńskiej primadon koloraturowej opery 
warszawskiej i p. Czosława S/romfelda ar- 


ZB WSPOMNIEN DZIECINNYCH 
А 
7 WIATRÓW 


Pod tak oryginalnem mianem znany był 
w mieście Ө. wielki dziwak, łączący w swej 
osobie wiele sprytu a nawet talentu z nie- 
mniejszym zasobem nałogów i namiętności 
Kto go pierwszy tak nazwał —niewiadomo, 
to pewna, że przydomek ten powszechnie 
wszedł w użycie, do tego stopnia, iż nawet 
indywiduum ochrzezone nim, zapytane o 
imię i nazwisko, odpowiadało: ,7 wiatrów” 

Wiehrowata bo też to była natura. W cig- 
głym ruchu, nieustannie zajęty, a wiecznie 
czemś innem, pędzący niewiadomo dokąd... 
małomówny, skryty a dziki i gwałtowny... 
Zmał z dziesiątek rzemiosł, a żadnego grun- 
townie. Malował szyldy, łatał dachy i u- 
branie, naprawiał buty, rzeźbił, klei stła- 
czone naczynia, pobielał samowary, a na- 
wet pisał skargi, lub podania do władz. 
Czynił to wszystko dorywczo, prędko, ner- 
wowo, aby zbyć, to też żal się Boże po 
jakiemu. Najezęściej wziął robotę, zaczął ją 
urwał i już doprosić się nie można było, 
aby jej dokończył... Dobrze jeszeze, jeżeli 
danego do reparacyi przedmiotu, nie sprze- 
dał, lub nie zastawił... na wódkę. Był to 
ulubiony, a nawet może jodyny napój tego 
człowieka. „7 wiatrów” był właśnie tym; 


r 


co to się raz upił i potem już tylko dole- 
а}... Gorzałka buchałą od niego zarówno 
wieczorem, jak i zrana, w godzinę pa 
wstaniu z legowiska. Co go do tego stanu 
doprowadziło, niewiadomo, bo dopytać się 
od niego nie było można, a nikt nie wie- 
dział, zkąd się wziął w mieście i gdzie 
dawniej bywał. Poprostu jakiś wiatr przy- 
niósł go w te strony i rzucił pomiędzy lu- 
dzi ореуеһ, a niechętnie widzących tak 
dzikiego przybysza. 

Mnie jednemu może się udało zbliżyć 
nieco do tego dziwaka i usunąć choć rąbek 
zasłony z tajenmiczej jego przeszłości, 

Zbliżyłem się do niego wypadkowo. 

Byłem wtedy w 3-ej klasie gimnazyjum 
12-to letnim chłopcem. Podczas świąt Bo- 
żego Narodzenia, kilku moim kolegom przy- 
szła do głowy myśl zagrania teatru ama- 
torskiego, uczniowskiego, Propozycję tę 
skwapliwie przyjąłem, tem chętniej, o ile 
od dziecięcych lat świat sceniczny przed- 
stawiał mi się jako kraina czarów... Po* 
zwolenie władzy uzyskaliśmy z łatwością. 
Jeden z kolegów uprosił rodziców o salon 
na scenę i widownię, O amatorki, zwykle 
kapryśne i stawiające szkopuł rygorowi 
wszelkiemu, nie potrzebowaliśmy się tro- 
szezyć, gdyż jednozgodnie postanowiliśmy, 
w miarę potrzeby, przywdziewać na się 
niewieście szaty i udawać naiwne panienki 
lub charakterystyczne baby... Sztuczek do: 


z nas—grania bez dekoracyj 2 imitacyją 
kurtyny w postaci prześcieradła, większo= 
ścią głosów nie utrzymała się. „Kiedy ro- 
bić—to robić!” postanowiliśny. Przechodząc 
więc od słów da czynów, żłożyliśmy skład- 
| kowo pewną sumkę na sprawienie dekoracyj. 
Pozostawało tylko wynależć takiego, któ- 
ryby się zajął malowaniem i ustawianiem 
dekoracyj i wiedział jak się wziąć do tego, 
о czem z nas żaden nie miał najmniejszego 
pojęcia. Ktoby tu? ktoby tu taki potrafil? 
debatowaliśmy. Teatru, jak na złość nie 
było już; z miejscowych zaś amatorów wyśmie« 
waliśmy się i chcieliśmy ich zawstydzić 
grą swoją. Ja proponowałem udanie się z 
prośbą o pomac do naszego nauczyciela ry- 
sunków, ale propozycyję moją wyśmiano 
unisono. Naraz—jeden z kolegów zapropo- 
nował nam: 

— Wiecie со? udajmy się z tem do 7 
wiatrów. * 

— Co to znaczy? со to jest? со on ga- 
<a? —zapytali niektórzy. 

— Jakto? wy nie wiecie kto to jest T 
wiatrów? No, to jest widzicie taki pijak, 
во wszystko umie. nam namaluje, jak 
aniol; a tanio nam to prvjdzie, bo byle 
mu wódki zafundować * więcej nicze- 
go nie pragnie. 


— Byłe nie przepił n nieniędzy na 


starczyła nam biblijoteka moich rodziców... 
Pozostawała tylko ważna kwestyja... deko- 
racyj teatralnych oraz kurtyn, proscenjów; 


paldamentów i t. p. Propozycyja jednego 


| 


dekoracyje—dorzucił obo, sesyi pra- 
ktyczny syn izraela, a nas vrzyszły. 

— Ma raoyjęj to też kt razu pa- 
pieru welinowego na deko. . a jemu 
dać tylko za robotę na wódkę teraz, 


а resztę jak skończy. 
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tysty dramatycznego, Program wydruku- 
jemy dla naszych czytelników zamiejsco- 
wych, w przyszłym numerze „Тугобдїа”; 
miejscowa publiczność uprzedzoną będzie о 
takowem odpowiedniemi afisząmi. 


— Piorun. Podczas ostatniej burzy, 
jaka się srożyła nad Piotrkówem w d, 9 
b. m—w samym środku miasta, na ulicy 
pryncypalnej w domu p. Tamilina padł ла, 
podwórzu piorun, który niemałego przera- 
żenia stał się przyczyną Żadnych jednak 
złych nustępstw nie sprowadził, 


= Pożar, Кай ranem o godzinie 4 w 
piatek, głos dzwonków i trąbek pożarnych 
zbudzi} nas ze snu. Palił się dom Maeic- 
jewskiego za miastem, na drodzo do Buga- 
jm, z którego o wiarstę trzeba było spro- 
wadzuć wodę dla' gaszenia ognia, Rutunek 
też tak utrudniony, nie przyniósł wielkich 
ultntów— zresztą spalony dom był ешу 
2 drzewa. 


— Btypendyjum_ gimnazyjum piotr- 
kowskiego, imienia W. M. Warwarina, b.| 
prezesa tutejszego sądu okręgowego, жов{а-' 
ło zatwierdzone przez p. ministra oświaty | 
d 20 muja r. b. na mocy Nujwyższego | 
Uknuzu. Stypendyjum to stanowi procent 
od rs, 700, zebrunych przez rejontów to- 
goż sądu. | 


— Sosnowiec. Czytany w „Krajn” 
następujacą wisdomość zaczerpniętą z „Dz 
Pozn.”: „Błogosławieństwa, jakiomi, podług 
gazet niemieckich, niemiecki kapitał i praca 
obdarzają Królestwo Polskie i Rosyjo, jak 
się zduje, rząd rosyjski niebardzo sobie се- 
ni, a rozszerzaniu się żywiołu niemicekiego 
i fabrycznemu niemieckiemu przemysłowi, 
który coraz to więcej ziemi, mianowicie 
nad szlązką granicą zabiera, stanowczo rząd 
tame położyć zamierza. I tak, w dwóch wy- 
pudkach wzbroniono mienieckiemu przedgię- | 
biorstwu osiedlenia się w Krdlestw Nic- 
jaki br. Sohön zaczął w Sosnowieach wzno- 
sié zaklad tkacki, a budowli, na mocy za- 
kuzu rządowego zaniechać musiał, nie otrzy- 
mawszy żadnego wytłómaczenia powodu, 
zakaz motywującego.. W drugim wypadku 
br. Henckel, posiadujący ol wielu lat na 
pograniczu w Królestwie fabrykę 7 
tak zwaną „Hntę Puszkina”, zamierzał na 


gruncie do fabryki należącym wystawić bu=, 
dynki magazynowe, zaniechać jednak mu- 
siał zamiaru, nie otrzymawszy odnośnego 
pozwolenia”, 

p 


— Z Sosnowca 
odjęto projekt budowy ko- 


szą do „iKuryjera 
Poran.” —pod dniem 2 
sciolta AIREAN w Sosnowou, =- Wielu z | 


m. 
Ponownie 


miejscowych obywateli wystąpiło z poda» | 


|niem do władzy o dozwolenie zebrania się 


w celu wyboru osób, zająć się mających tą 
sprawą na gruncie, oraz wyjednaniem za- 
twierdzenia budowy projektowanej swiaty- | 
ni. Już oddawna na ten cel pan G. 
Kramsta ofiarował bezinteresownie plac, a 
towarzystwo dóbr i kopalń Sielce, oświad- 
ozylo się z gotowością dostarczenia mate 
ryjału budowlanego; miejscowe zaś fabryki, 
|każda obętnie innych materyjałów, jak że- 
кап, blachy it. p, dostarczy, co w połą- 
| czeniu z dobrawolnemi ofiarami mieszkań- 
ców ułatwi wielee możność rychłego wznie= 
sienia budowy. Brak kościoła, przy ciągle, 
wzrastającej ludności fabryeznej, do 15 ty: 
sięcy dochodzącej, pozbawionej obeenie na- 
bożeństwa i posług duchowych, i zmuszonej 
udawać się do parafii Czeladź o milę prze- 
szło odległej, bardzo dotkliwie uozuć się 
daje. 


W r b. w Sosnowcu przybywa do 20 
nowych domów przeważnie jedno i dwnpię- 
trowych. Ой parutygodni regent z Zarek, Ró- 
życki otworzył tu swą kancelaryję, Zamio- 
szkało również kilku inżynierów z drogi 
żelaznej iwangrodzko-dąbrowskiej, oraz ko- 
misnrz włościański; z powodu zaśpowiększenia 
straży granicznej i akcyznej, zwiększony 
został skład tej gałęzi słażby— co rozumie 
się wszystko razem wpływa znacznie па 
wzrosł naszej osady i do wznoszenia no- 
wych budowli skłania. 


W uzupełnieniu wiadomości podanej w 
poprzedniej korespondenoyi o pożarze, wy= 
nikłym w tutejszej fabryce gwożdzi B. 
Scheina, dodać wypada, że ogień powstał 
w składzie balonów szklannych z kwasem 
siarczanym, który spłonął do вселена wraz 
z sąsiednin murowanym parterowym bu- 
dynkiem, Podobnego rodzaju zaklady wśród 
miastu, na ulicy najruchliwszej pod wzglę 
dem handlu, nie powinny się znajdów. 


Dictum factum”, Kupiliśmy papieru kil- 
kadziesiat łokci, skleilismy dwie dekorneyje 
na miarę pokoju i z gotowym materyjalem 
in gremio poszliśmy do mieszkania naszego 
dekoratora, Po jakich wertepach, dołach 
i kałużach błądziliśmy, nim znaleźliśniy. za- 
mieszkanie 7 wiatrów, już dziś opisać do- 
kładnie nie potrafię, 

Przypominam sobie tylko, że mieszkał w 
дошки za miastem, pod strychem. Z okien- 
ka izdebki rozległy i piękny roztaczał się 
widok. Było to jedyną zaletą tej ohydnej 
Cata izdebka zarzucona była rupie- 
ciami. Na kuluwych stołach porozrzucane 
były w chaotycznym nieładzie dlutka, piłki, | 
ędzle większe 1 mniejsze, gwoździe, szru- 
ЕЕ ЕЛҮ Туду SIO т р 
pierkach, pod ścianą garnki i skorupy z 
resztkami wyschlych farb, na ścianach świ- 
stki papieru z karykaturalnemi postaciami 
ludzkich korpusów 0 zwierzęcych gło- 
wach, obrazki świętych, wycinki z ilustra- 
cyjit. р. W kącie pod oknem, rodzaj 
barłogu ze słomy, nigdy ліе sprzątanego, 
a służącego lokatorowi za loże. Pieni ku- 
rzu na wszystkiem grubo na paleo. Całą 
izdebkę napelniała niemila woń tytuniu, 
farb i wódki, Nieprzyzwyczajonym piersiowm 
oddychać była trudno. W izdebce panował 
chłód przejmujący, bo nie paliło się tu ni- 
gdy, chyba gdy tego robota wymagała. Nie 
potrzebuję dodawać, jak przejmujące wra- 
żenie wywarło na mnie całe to otoczenie 
niczwykłe, a pelne grozy — rzeczywistości 
powszedniego życia. Gospodarz był w do- 


woni machorką, zapatrzony w okienko. 

Na wejście nasze, obejrzał się, Był to 
średniego wzrostu, о szpakowatych długich 
włosach i bujnym calym zaroście, z wiel- 
kiemi błędnemi oczami, o wysokiem ezole 
mężczyzna. 

Nieprędko zrozumiał o co nam szło, raz, 
20 trzepaliśmy wszyscy razem, jeden dru- 
giemu nie dając przyjść do słowa, a po- 
wtóre dlatego, iż nie zdawał sią być wea- 
le usposobionym do posłuchania. Dowia- 
dziawszy się wreszcie, co nas do niego 
sprowadza, niespodziewanie ożywił sią i roz- 
gadał, 

— Teatr... teatr. rozumiem, wiem do- 
skonale... teatr to scena, a seann, to — hol 
hol... śliczne rzeczy. 1 ja kiedyś о nich 
myślałem... ale trudno, trudno. Potraficież 
wy pokazać to, co niby każdy widzi соч 
dzień, ale nie każdy to naśladować może? 

— Postaramy się, panie siedm wiatrów 
postaramy się, niech pan nam tylko po- 
może. 

— Dobrze, dobrze... mali komedyjanai.,, 
dlaczego nie mialbym wam pomódz? Po- 
dobacie mi się, że tak ładnie cheecie się 
zabawić. To lubię! Na kiedy wam potrze- 
bne dekoracyje? 

— Jak najprędzej!zawołaliśmy chórem, 

— A płótno macie? 

— Papier przynieśliśmy, oto jest. 

— Hm, niech będzie i papier. Zrobi się, 
zrobi.. a jakże. Pokój z rezedą i szlakami, 
kurtyna z draperyją, na kurtynie lira, wol- 


by się ze względu na bezpieczeństwo pu- 
bliezne zdawało. 


— Łódź nie posiada dotychczas, pomi- 
mo ludności przenoszącej 100,000, mieszkań 
ców, szpitala dla obłąkanych, którzy alba 
samopas tułają się po ulicach, albo też trzy 
mani są przy krewnych, co często bywa 
niebezpiecznem dla otaczających, a zawaze 
zgubem dla chorycb. Aby choć w ezęści 
zaradzić potrzebie, zaprojektowano otwarcie 
prywatnego schronienia dla obłąkanych. 
Sprawa ta budzi dość żywe zainteresowanie, 
które każe się spodziewać rychłego nrze- 
czywistnienia projektu, 


— W Olkuszu istnieja od maja r. bi 
straż ogniowa ochotnieza, slladająca się z 
pięciu oddziałów, na ozele których stoją 
komendanci i ich pomocnicy. Ogólna cyfra 
członków stra ogniowej doszła już da 
105-iu i rozdziela się na pięć oddziałów: 
Straż posiada 4 sikuwki kolowe, 2 żelazne 
i 6 drewniunych beczek, oraz adpowiednią 
ilość wiaderek. 


— Ж kolei Bąbrowskiej, Wodlug 
nowej ustawy kolejowej pasażer w następu= 
jących h może być przez żaudarmą 
naunięty z pociągu kolei żelaznej; 1) jeżeli 
iespokojne zachowanie się sprawia 
innym osobom; 2) jeżeli jadący 
duym wagonie żądają wydalenia pasas 
żeru z powodu skandalicznego zachowania 
się, nieprzyzwoitości albo obraźliwego. po= 
stopowania; 8) jeżeli chory pasażer w ogól- 
nym wagonie przęz stan awój wydaje się 
miebezpiecznyim reszcie podróżnych. W у= 
padkach powższych należy zwrócić pasaže- 
rowi pieniądze zapłacone za nieprzebytą 
drogę; wysadzenie zaś nastąpić możę је- 
dynie na spenyjalnie przez miniateryjnim ko- 
minikeyj dla każdej linii kolejowej ozna» 
czonych, a w pobliżu wsi lub miasta znaj- 
dujących sią stacyjach. 


— #7 Opocznie danem będzie 25-g0 
b. m. przedstawienie amatorskie na rzecz 
szpitala miejscowego. 


— Wu pogorzelców Grodna od 
urzędników kasy powiatowej w Rawie ra, 
3 otrzymaliśmy i z odbioru takowych ni- 
niejszem kwitujemy. Przesłaliśmy je łącznie 


z poprzednio złożonemi rs, 4-00 komitetu 


Sluchajeież chlopaki: materyjał jest, farby 
si 


znajdą, tylko trzeba mi tu zaraz przy= 
kwartę sznapsą i parą śledzi i nie 
przeszkadzać mi, broń Boże; przez dwa dni 
żeby żadnego tu noga nie postała! Poju- 
trze wieczorem, będzie wszystko fertig, mo- 
żecie przyjść i odebrać. Rozumiecie? 

— Rozumiemy! — wykrzyknęliśmy z ra- 
ilością, a jeden z kolegów, wypchnięty przez 
таз, pobiegł po żądane wiktuały, niezbędne 
do pracy. 

Kiedy koledzy moi rozmawiali z gospo- 
darzem o niektórych szezógólach dekora= 
cyjnych, oko moje nagle uderzył w zacie- 
tanionym kącie pokoju, przeciwległym bar- 
logowi, niespodziewany widok. Podczas 
ogólnego ruchu, wywołanego naszem przyj- 
ścięm, prześcieradło szare, połatane, zakry= 
wające róg pokoju, zaunęłu się na ziemię 
i odkryło duży, drewniany krucyfiks, z rze- 
źbioną postacią Zbawicielu, Żadne dzieło 
sztuki plustycznej w znakomitych galery- 
jach nie wywarło na mnie tak potężnego 
wrażenia, jak ten twór dziwaka-samouka,.. 
Bo też ta postać ukrzyżowanego Zbawicię« 
lu musiała kazdego wstrząsnąć do głębi... 
Zwykle na krucyfiksach Obrystus ma gło- 
wę zwieszoną na piersi, lub podniesioną w 
górę, z ostatnią prośbą do Ojea. Ти —gło- 
wa Ohrystusowa w koronie ciernistej, umie- 
szczona była prosto zbolałą twarzą do сів- 
bie, do całego świata, a łzawe, dobre oczy 
zduwały się patrzeć na ciebie z niemym, a 
głębokim żalem, z wyrzutem wespół z prze- 
baczeniem. Te oczy goniły za tobą wszę= 


ши, palił fajeczkę, napełnioną straszliwej 


na okoliczność: ogród.. Zrobi się ducheml 


dzie, gdziekolwiek odszedłeś, w bok, na le- 
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w Grodnie, na ręce p. E. Orzeszkowej, za 
% 43 kwitu pocztowego. 


— Dołącza się do dzisiejszego nu- 
meru „Cennik sadzonek drzew i krzewów 
leśnych, parkowych i owocowych”, które na- 
bywać można w dobrach Złoty Połok w gu- 
bernii piotrkowskiej, powiecie będzińskim. 
Zamówienia przyjmują w Warszawie: 
Krasuski, ulica Złota % 31 (nowy); na 
miejscu zaś Zarząd dóbr Potok Złoty przez 
st. pocztową Żarki. 


—.W sprawie dla rolnictwa 
ważnej, bo dotyczącej przyczyn obniże- 
nia się dochodu САП owiec, przyta- 
ozamy zdanie najpoważniejszego w tym 
względzie rzeczoznawcy naszego „Ziemiani- 
na.”— Powiada on, że za przyczynę obecne- 
g položenia hodowli owiec i tak nader 

otkliwego spadku cen wełny w Niemozech 
uważają w sferach kompetentnych zanie- 
dbanie produkoyi szlachetnych wełn, a mia- 
nowicie szlachetnej czesanki merynosowej.— 
Ceny wełny obniżały się w NŃiemozech z 
każdym rokiem, a w tym roku nastąpił spa- 
dek prawdziwie zastraszający. Nie ulega 
wątpliwości, że przyczyny tego wypadku 
należy szukać w znacznej części w konku- 
rencyi wełny kolonijalnej, ale badając rzecz 
bliżej, okazuje się, że hodowcy owiec w 
Australii i Ameryce dokładali od lat wielu 
wszelkich starań, aby poprawić swoje stada 
i zyskać ile możności szlachetny produkt, 
podczas gdy w Niemczech, zwłaszcza pół- 
nocnych, przez chów nieracyjonalny, złe u- 
trzymanie owiec, i przez krzyżowanie z an- 

jelakiemi trykami mięsnemi, zrujnowano 

ardzo wiele stad, które dotychczas produ- 
kowały szlachetną czesankę, tak, 12 fabry- 
kanci, potrzebujący szlachetnej czesanki me- 
rynosowej, nie mogą pokryć w kraju swego 
zapotrzebowania. Dwaj najzacniejsi fabry- 
kanci niemieccy oświadczyli przed niedaw- 
nym czasem, że dobrze hodowaną, azlache- 
tną wełnę merynosową, bez której nić mo- 
gą się odbyć, nabywaliby chętnie w kraju, 
gdyby ją tu mieli w dostatecznej ilości i 
niepomięszaną z gorszemi gatunkami krzy- 
żowanemi; w braku jednakże takowej mu- 
szą się uciekać do wełn zamorskich, przy 
czem mają tę korzyść, iż nabyta partyja za- 
wiera od początku do końca wełnę tej sa- 


mej jakości, za jaką ją sprzedano. Pod 
wpływem tego niezaufunia fabrykantów do 
niemieckich woła wogóle, cierpi także w 
szczególności targ na wełnę w naszem 
Księztwie, lubo tutaj produkuje się jeszcze 
bardzo wiele dobrze hodowanej, szlachetnej 
czesanki. Głosy miłośników tej gałęzi go- 
spodarczej nawołują obecnie wszystkich ho- 
отобу owiec, aby powrócili zasadniczo do 
produkcyi dobrze hodowanej, szlachetnej 
czesanki merynosowej, 


— Z powodu śmierci redaktora 
„lnżynieryi i budownictwa”, 6. p. Szafar- 
kiewieza, jeden z blizkich jego znajomych i 
princit pisze następujący, nad wyraz 

olesny list do „Kur. Codz.” 

„Jakże amutnem jest dla społeczeństwa, 
że taki człowiek, jak 8, p. Stanisław Sza- 
farkiewisz, pełen inicyjatywy, energii, za~ 
pału i charakteru, który tak gorąco uko- 
chał ogół, chcąc mu słażyć i wlać w niego 
tego samego ducha, jaki go ożywiał, że ta- 
ki człowiek złamał się, tracąc wiarę w to, 
co tak gorąco umiłował! 

Będąc w ściślejszych stosunkach z nie- 
boszczykiem, niejednokrotnie miałem spo- 
sobność podziwiać jego jasny i szeroki 
umysł, wysokie wykształcenie, ujmujące 
joliejście i bezgraniczną dla wszystkich u- 
czynność, nawet z zaparciem własnego ja! 
Te też, tyle cenne przymioty, zjednały mu 
u wszystkieh ogólne uznanie, a serdeczną 
sympatyję i przyjaźń u tych, co go bliżej 
znali, Niestety, mimo tak wszechatronnych i 
dodatnich przymiotów  osobistych—i bez 
względu na bardzo obszerne koło życzli- 
wych z tytułu zajmowanego stanowiska— 
faktem jest, że główną przyczyną jego 
śmierci były nie tyle niepowodzenia jego 
projektów, rozbijających się, jak zawsze u 
(nas, о dziwną apatyję naszego ogółu—ile 
chwilowe tarapaty finansowe. Znane mi są 
|azczegółowo jego usilne zabiegi, czynione 
w różnych sferach; wszędzie jednak natra- 
! fiał na obojętność, egoizm, a nawet niegodną 
chęć korzystania z chwili i wyzyskiwania 
jego pracy w bezczelny i cyniczny sposób!.. 
|a to tem boleśniejsze, że zawody podobne 
|spotykały go nawet od ludzi tej samej sfe- 
ry i inteligencyi... 

W ostatniej prawie chwili jego życia, bo 
[około godziny 2, byłem z nim jeszcze w 


jednej z naszych instytucyj finansowych, 
aby mu utorować drogę do pożądanego ce- 
lu; tu jednak dowiedział się, że przez dła- 
gi czas był łudzonym przez osoby postron- 
ne, działające zresztą z dobrą wolą i przez 
życzliwość dla niego, i że fakt otrzymania 
pożyczki, której tak niecierpliwie wyczeki- 
wał, jeszcza oddalony; a choć takową osta- 
tecznie uzyskać może, jednak pod pewnemi 
warunkami, trudniejazemi dla niego, która 
go wprowadzały w nowy, nieoczekiwany 
ambaras i kłopot. Wszystko to razem 
wziąwszy, z uwzględnieniem ogólnego roz- 
stroju nerwowego i wyczerpania sił, w ja- 


j|kie popadł juź od kilku miesięcy z nad- 


miernej pracy —łatwem jest du zrozumienia 
dlaczego nieszczęśliwy nie był iw stanie 
zapanować nad sobą i, zwątpiwszy o wszy- 
stkiem, w dwie godziny po naszem rozsta- 
niu się, targnął sięna swe życie. 

Smutno, nad wszelki wyraz smitno, no- 
tować fakt, że podobni ludzie, pełni na- 
dziei i pożytku, nie рорагої w chwili tra- 
dniejszej—giną marnie i bezpowrotnie dla 
kraju i społeczeństwa!” 

Następcą-redaktorem „Iażynieryi i bu- 
downictwa” po ś. p. Szafarkiewiczu zostaje 
znany inżynier i dotychczasowy współpra-. 
cownik tego pisma Józef hr. Kubieński, 


— Wystawa ogrodnicza w Warszawie na 
placu Ujazdowskim, otwartą zostanie w dniu 5 
września. Termin du składania deklaracyj upływa z 
dniem ostatnim m. b. 

Wystawa według ułożonego obecnie programu, po- 
dzielona będzie na siedm głównych działów czyli 
grup oddzielnych, a mianowicie: Grupa -1—uaukowa. 
Konkursów 5, Dzieła z zakresu nauk przyrodniczych 
dotyczących ogrodnietwa, zbiory i okazy przyrodni- 
cze; nawozy sztuczne; okazy sztucznej kultury; ko- 
lokeyje szkodników zwiórzęcych i okazy chorób za- 
raźliwych, Nagrody: 4 dyplomy zasługi i 4 dyplomy 
uznania; medale: złoty mały, srebruy wielki, srebrny 
mały i bronzowy, Grupa Il-ga—plany i rysunki. 
Konkursów 3. Plany parków, kwiatuików, rysunki I 
malarstwo w związku z ogrodownietwem. Nagro ły: 
medali srebrnych wielkich 2, małych 3, bronzowych 
8. Grupa III-cia—rośliny ozdobne: szklarniane, po- 
kojowe, ozdobne gruntowe, kwiaty obcięte, bukiety, 
wiązanki i ozdoby z kwiatów. Konkursów 43, Na- 
grody: dyplomów zasługi 2, uznania 2; medali: zło- 
tych wielkich 3, małych 5, srebruych wielkich 31, 
małych 40, bronzowych 39. Grupa IV-ta—produkta 
Sadownictwa: sady i szkółki owocowe, Konkursów 
oddzielnych 24, Nagrody: dyplomów zasługi 4, uzna- 
nia 4, medali: złoty wielki 1, małych 4, srebrnych 
wielkieh 12, małych 20, bronzowych 24, pieniężnych 


am ZZA 


wo, lub na prawo, zdawały się zwracać w 
twoją stronę. 

Tak potężne wrażenie umiał wywołać 
nieznany, zmarnowany artysta za pomocą 
kawałka drzewa i następnie podmalowania 
postaci. Zapatrzony w Chrystusa, spoglą- 
dającego na mnie żałośnie a boleśnie, spo- 
wiadałem się w duchu przed nim ze wszy- 
stkich grzechów dziecięcego życia. Zbudził 
mnie gospodarz dotknięciem szorstką ręką 
mego czoła... Koledzy moi juź dawno,wyszli. 

— Podziwiasz, mój majstersztyk? Nie złe 
to, nie złe, nie lepszego w całem życiu 
nie udało mi się zrobić, nie równego nigdy 
już nie zrobię... wiem.. Tylko nie można 
na niego długo patrzeć, bo głupie myśli 
przychodzą zaraz do głowy. Źresztą—kto 
raz widział te oczy, nieprędko ich zapo- 
mni... długo będzie je widział przed sobą. 
arzec zawiesił prześcieradło na dawnem 
miejscu, pociągnął tyk potężny z butelki i 
usiadł na barłogu, pociągając mnie ku s0- 
bie. Usiadłem bez wahania obok niego. 
nie wydawał mi się weale wstrętnym. Oto- 
czenie jego nie raziło mnie. I prawdę mó- 
wił: widziałem wciąż przed sobą dwoje 
pełnych wyrzutu i prośby oczu Tego, co 
umarł па krzyżu za wszystkieh, со 
kochał bliźnich łotrów i nierządnice zaró- 
wno z poczeiwymi, wrogów z przyjaciółmi. 

— Cóż, nie odpowiadasz? nie podobał ci 
się mój krucyfiks? — niechętnie zapytał 
stary. 

— Owszem, cudowny! — odpowiedziałem 
wreszcie — jaki pan szczęśliwy, że umiesz 
takie śliczne rzeczy robić. 


— Podobała ci się moja praca; byłem 
pewny, twoja twarzyczka kazała mi się te- 
go spodziewać... Kto są twoi rodzice? —za- 
pytał po chwili. 

— Ja nie mam rodziców, jestem sierotą, 
ale mam opiekunów najlepszych, których 
nazywam rodzicami—i wymieniłem mu ich 
nazwisko. 

— Sierota—szeptał z pewnym wzrusze- 
niem stary—sierota, to tak jak i ja. Tylko 
ja... nie miałem dobrych opiekunów. Od ma- 
leństwa — nikogo. Zdolności było wiele, 
uczyłem się wszystkiego chciwie, umiałem 
wiele... Ale nie było komu pokierować 
zdolnościami, nie było komu wskazać dro- 
ge, cel żądzom, namiętności. Obcy ludzie bez 
serca, bez wyrozumienia, nie widzący bo- 
skich oczu tego, со na nich z krzyża pa- 
trzy,.. Hal 

Wstrząanął się konwulsyjnie, pił chwilę 
z butelki i potem, jakby rozgrzany, prawił 
dalej, więcej do siebie niż do mnie zwra- 
cając słowa: 

— Ciągłe zawody, ciągłe urągania zabi- 
jały mnie, spadałem niżej i niżej... Mogłem 
być artystą, nie zostałem nawet porządnym 
rzemieślnikiem. Fraszka, że zwątpiłem w 
ludzi, w bliźnich, w braterstwo, ale zwą- 
tpiłem wreszcie w Boga. Blużniłem Mu, 
ale za to ukarany zostałem. Jesteś tu, ma- 
ły sieroto, słuchaj, co ci opowiem; zapa- 
miętaj, może to będzie nauką dla ciebie. 
Kilkanaście lat temu — nie tutaj to było— 
wezwali mnie do reparacyi dachu kościel- 
nego, trzeba było pokryć go blachą, a ja 
to potrafiłem, bo ja wszystko, jak zechcę, 


... Zobaczysz, jakie wam dekoracyje 
Więc kryję ja dach blachą, aż tu 
zbiera się na burzę, błyska się, grzmi. Sły- 
szę głosik dziecięcy z dolu mówiący ze 
strachem: „to Bozia się gniewa”. Pusty 
śmiech porwał mnie na tę naiwność dzie- 
cięcą i razem Żal mi się zrobiło, żem nie 
miał tej dziecięcej wiary. Ja nie widziałem 
Boga nad sobą.. więc bryznąłem do nieba 
blaźnierstwem tak ohydnem, że dziś bałbym 
się go powtórzyć. Naraz uczułem zawrót 
głowy, szum w uszach, straciłem grunt pod 
nogami i poleciałem w przepaść. Kiedy 
wstałem z łóżka szpitalnego, coś się zrobi- 
ło z moją biedną głową, jakiś szum i pisk 
w niej nieustanny, jakby zgraja dyjabłów 
wyła z radości. Po tym wypadku — uwie- 
rzylem w Boga... uwierzyłem... choć-em во- 
bie tłomaczył, że spadłem z własnej winy, 
przez nieostrożność, nachyliwszy się na dół 
aby zobaczyć dziecko, które mówiło na do- 
le... Uwierzyłem—i wtedy to zrobiłem tego 
pana Jezusa, który wciąż na mnie patrzy, 
patrzy i widzi starego pijaka... ale to już 
nie moja wina! to ich... bliźnich kochanych... 
Daj.no malcze wódki! 

Widząc moje wahanie się, porwał sam 
butelkę i wysączył ją do dna. Bełkotał ra- 
czej niż mówił. 

— Jedno mam dobre od ludzi: to prze- 
zwisko 7 wiatrów! Hal hal hal pysznie 
mnie ochrzeili| Lepiej-by mnie matka nie 
ochrzeiła, gdybym ją miall... Codzień inny 
wicher mnie porywa, z innym wiatrem le- 
ее, aby dalej—a spokoju znaleźć nie шодо 
Zeby to mnie raz 7 wiatrów porwało, za= 
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ERY DNAT BEN: 


5 
im 


nagród б. ойр V-ta= produkta wdrzywhictwa, Kon-| — Z polecenia ministeryj 
kursów {СПА 5, specyjalnych 11, mianowicie: cé- |nikacyi, wszystkie zarządy dróg że! 


bule, rośliny kapnściane, korzeniowe, strączkowe, 
sałatowe, warzywa owocowe, pieczarki, zbiór warzyw. 
ało lub wsale niehodowanych w kraju, zbiór roślin 
do przypraw, rośliny lekarskie i miododajne, warzy- | 
wa konserwowane, Nagrody: dyplomów zasługi 3, 
uznania 3, medali: złoty wielki 1, srebrnych wiel- 
kich 10, malych 18, bronzowych 24, Grupa VI-a— 
nasiona, Kobkussów 4. Ogół nasion roślin warzy- 


wych, olejnych Tokarskich, miododajnych i kwiato- 
wych, w kraju hodowanych; nasiona warzyw, kwia- 
Nagrody: 


tów, drzew i krzewów, zbierane w kraju 
medale: złoty wielki 1, srebrnych wielkich 5, ma- 
łych 3, bronzowych 3, Grupa VIl-a—techniczna, ж 
oddziałani: budowlanym (konkursów 8), уса 
oznyim (konkurs 1) i mechanicznym (konkursów 5). 
Nagrody: dyplom zasługi, 1, wznania 11; medali: sro- 
inych  wietkieh 6, małych 19, bronzowych 111 

50 zwrotu kosztów za projokt szklasni, otrzymują” 
сешп pierwszą nagrodę w odnośnym konkursie, ko- 
mitet wyznavzony z łona Towarzystwa ogrodniczego 
do urządzenia wystawy, stioowia czlonkowie: Bar- 
dot Adam, бузшз Hipolit, . Dobeltówicz Walenty, 


Felix Jan, Girdwoyń Aleksundór, Moser Piotr (syn), | 
Iwański Kazimierz, Kaczyński Józef, 
Walory, Euba Włądysław, Biwecki Stani 


nior Franciszek, Wanaszek Jan, Włoskić 
Przewodniczącym 2 powyższego grona 
Kaczyński, sóbretwzem zas komitetu 
Szamiow. 

w 
kontraband: 


jnoych 
pro- 


liczbie środków, 
e na pozrenieża Królestoa, 


pisy, regnlujące warunki pobytu lułnośći żydowskiej w 
w епу pasie yadgracieznym Królestwa, Szerokim 
na wiorst 91. Żydzi, nie tradaiący sig rolnictwem, 
służbą » lub powneni odpowiedniemi wsi 
rzemiosła ch раза po 
granicznego. 

р obowi: ieme) 
skiej ludności, stale mi m wykazan/em 
rodzaja zatrudnienia każdego osobnika, слее 


ydów z wewnątrz kraju do pasa 
zne są stanowóżo, Pre 
bunnistrze, гай wójći gmin, mają prawo robić pr 
stawienia б wydalenia każdego podejczanego о Ко 
trahando żyda na odległość 100 wio 
Prawa te, dość surowe w osnowie Sw. 
jak donosi „Warsz. Dniewn.”, 
ktyce. W niektórych pograniezny 
steczkach mieszka niemało ў; 
prawnie; dlatego to „Dniewni 
rewizyj poryjodycznych moj 
należytego zastosowania przepisów 
prawa 

— Minister skarbi wydał cyrkularz 

ych dochodami xkcyzneni, ubjaśni 

jący obowiazki nowego urzędu da эрген sądowych. 
adach айе Urzędnicy tacy będą zamianowani 
pocjeduym na Е rząd gubernjjalny akeyzny, 1 
też na kilka zarządów akćyzy. pzkiem Urz 
dnika sądowego gdzie prowadze 
wszelkich spraw w iustytucyjach sylowych, wynik: 
jących 2 przestąpień przepisów akcyznych, wszczy- 
nudnych przez zarządy aktyzne, 

kręciło i zmiażdżyło stary czerep! Sam te- 
go nie zrobię! nio! On patrzy na mnie dwo- 
ma oczami łez i ognia реет}. Ludziel 
ha! hal.. przeklęci! a oniż nie lecą zawsze 
ж wiatrem, nie zmićniają się, gdy inny 
wiatr zawieje?,,. nie kręcą się z nim jak cho- 
rągiewki na dachu? Przeklęci!.., 

Ohrapnąt silniej, padł na barłóg i usnął, 
Cichutko, na palcach, z sercem moeno tlu- 
kącem się w piersi, wyszedłem z mieszka- 
mia T wiatrów.. Tej nocy śniły mi sią cig- 
gle oczy wielkie, łez i ognia pełne... 

Teatrzyk nasz w trzy dni kompletnie 
był urządzony, T wiatrów spisał się dosko= 
nale; nietylko bowiem na czas wymalo- 
wał dekoracyje, ale je pozawieszał, kurty- 
nę w właściwy spósób urządził, budkę вп- 
flora przygotował i ustawił, Był w swoim 
żywiole, Kiedyśmy grali, śledził nas gorą- 
czkowo z za kulis, 

Ja dziwnie byłem przejęty sceną; wyda- 
wało mi się, że nie na tym jestem świecie; 
jakieś gorączkowe podniecenie trawiło całą 
moją duszę... 

Żuzdrościłem moim kolegom, którzy mieli 
олив na zerkanie do budki suflera, uśmie- 
chanie się do publiczności, patrzenie za ku- 
lisy i recytowanie roli.. Ja nie widziałem 
nikogo przed sobą na sali, nie słyszałem 
suflera, tylko widziałem ten świat, w któ- 
ry autor| komedyi mnie wprowadził, obok 
siebie, nie kolegów, ale bohaterów kome- 
dyi lub dramatu, Prosiłem zawsze o role 
poważne, starsze, lub uczuciowe. Pamię- 
tam, że najwięcej mi się podobało jedno 


cznego, Z: 


i= 


słabo są, 


mjzupeł 
dza 
dowskiej, бее 
romieńionega 


| opłata zwyczajną przejeżdżać będą mogli 


Kvononberg | 10 pewn yet 


| których z 


um komu- 
laznych zawia- 
domione zostały, że do pociągów towarowych może 
być dodawanym jeden wagon osobowy, w którym za 

[оше 
Nowość ta, mająca na celu ułatwienie stosunków 
handlowych, może oddać niemałą usługę, szczególnie 
па tych drogach, gdzie pociągi osobowe nie często 
kursują, 


NOTATKI POPULARNO-NAUKOWE 
i praktyczne. 


— Nowy środek przeciwko astmie, A- 
kademija uniejątności w Paryżu, otrzymali oł pró- 


уюй, jak p 
уйге, wąchanie papieru nasyconago 
saletra i tym podobnie. Otóż przy spaleniu pownyeli 
alkatoidów, powstają powne związki chemiczne, w 
аја ије вір рӯ Ozynione реал prolo- 
sora sów doświadezenia przekonały go, że pyridin 
przy utrudnionym oddychania jost doskonałym środ- 

tnie użyty, nie wywałuje 


kiom Tagofzącym 1 umi 
żadnogo zakłócenia acrwowógo. Pyridin jest to Dez- 


baneny_ płyn, dlatniaj ап i туй 


y się w pów 


ву przejmujący утаје się przy smelo) 8 
stylacyi materyj а óh, jak smola wàrlow 
alkaloidy, ciochinina, chinina, morfina i t й, Znaj- 


dujo się także w osadzie, jaki się wytwarza podozas 
paionia (уши i może być także otrzymanym pray 
rozkładzie niitótyny w wielkiem go w mazytii 


p 


porcelatowam. Ohetmiczną formula pyridinu 
іб Аг, według Odlowsa, LV Ch NG Az, Г 
Wiirtza Nalewa się tego płynu 4—6 granów do 
szożelio zamkniętego naczywia, w бна зїп а 


się w parę i oddyalia się tą parą, przez 20—30 mi 
z dzicanie, Pyridin przechodzi w krew i 
duszność w pierstach ustępuje po kilku dniach, Éro 
tego próbowano w Paryżu m ft chorych w 
ku ol łat B0 do 76 i próby wypądły bardzo pó 
жуш, 


ROZMAITOŚCI. 


Wesola асена wy kim, 
Odkrycia „Pall Mal-Gązette"—która zdzierając ma- 
skę abłudy, w artykułach р, f, „Ofiary nowożytnego 


допу public 
do w ойо, 
Na posiedzeniu parlamentu angielskiego w d. 2 
10 z tego powodn do komieznego z; 
ill zaluterpelował ministra Spraw w 
jak иво rząd będzie jeszce patr 


sprzedaż tych ohydnych paszkwilów po ulicach miasta. 
Minister odpowiedział, że wydawey ohydnych pism, 
sami za içh rozpowszechnienie są odpowiedzialni 

Onslow zapytał następnie ministra, czy wiadomo 
mu, że do owych ohydnych opisów „Pall Mall-Ga- 
теё“ pojawiły się. ilustracyje w „Town Talk“ — i 
mówiąc to, podał mu egzemplarz tego pisma, a gdy 
Cross odmówił przyjęcia, położył go na stole mini- 
steryjalnym zapytując: „Czy. szanowni członkowie 
rządu, odpowiedzialni za utrzymanie porządku, do- 
zwolą па sprzedaź podobnie ohydnych i skandali- 
cznych pism po nlicach i sklepach?*, 

Minister Cross nie odpowiedział nie na to, natom 
miast kanclerz skarbu rzucił egzemplarz pisma „ Town- 
Talk” jego oddawcy, który go napowrót odrzucił. 

Seena ta rozwoseliła izbę, patrząca nw spór. sta= 
rych dzieciaków, 


— Bransoleta królowej Wiktoryi, Ot» 
co opowiada'o pani Nilson i królowa) Wiktoryi, pawe 


wyżej вон, zaajdajo się 
ylaatami í rubiaami brango- 
stała diva uproszyny 0 danie 


bta, Pewn 


koncertu w 8 biednyoh; pozostającej pod 
opiską zakonnic, by małe dziewozątka dozoały nieżró- 
жтт] przyjemny nia jaj głosu, Pani Nilson, 
zuWSŁe gotowa ofi rój nlont. tam, gdzie idzia 
a dobry uczynokę ki i wy- 


zmuszono dzień ко È zjawia sig kapel- 
majster królowej % rozkazom dia śpiawaozki, by tago 
nego wi wzięta udział w dworskim Koncar- 
, w pałacu Вцшекїи шып. Niechoqe, pozbnwi 
umuości zakonnic i juk biana wyć ‚ озал 
н kupolwajstra, że juz poprzednia zaangażów tny zo- 
stała; chamie więc zaprodukuje się później które 
kolwiok wieczora. Kapalmijster ostnoiut z padziwi 
nia: „Nie oholeé $piować am dworskim konesrei 
nt wyrażny халепа królowaj! Kożly artysta, ltbry 
bywa do Lowłymt, czuje się аку ўта gdy 
ma wozwanis йо dwsra. Óóż ja powiemy = 
„То jnż pańska w — odpowiedziała artystki 
skanie, deżący ze stęnohi, уф! do: królowej, 
ra nie znosi o jej plany гуду, Jednakże 
zamiast czynić wymówki, каек Wiktóryja: „АМ! 
włom dlnezego рт Nilson śpiewać nie może: mt 


dworski 


djąwszy 4 ręki swej drogac 
o рй ją artystec, 


— W Manchester powstalo stowarzyszenia 
w kafarynkom za inicyjitywą bogatego en- 
m Wennieha, który na ten cel przaznaczy= 
Zadaniem Towarzystwa jest znie- 
cznej, która drużni nerwy 0500 mnzy= 


kienni| 
10,000 fat. 


uiegki prze- 

spostrzegł 
suchy chleb 
Т: alodwie Bismwek: 


oddalił 9 


A piwo. 
1 doszedł do robotników jolea z gości ku- 
racyjuycl, ї фа} im cztery marki z4 owego kancler- 


skiego (аға, prague posiadać monetę, która była 


w точен stynnego n 


dyi Obęcińskiego „Nowy teatr”: „O maja 
szłuko, o 70) 100011 ileż znosić dla ciebie 
jestem przymuszony”. Czułem, że ją wy- 
powiedziałem dobrze, z wiclkiem prze- 
jęciem się, a bez przesady, naturalnie, Za 
drgała ona tukiem tętnem, jak w ustach 
każdego z nas powinny zabrzmieć wyrazy: 
„ojczyzno moja!” Po skończeniu komedyi, 
gdym wyszedł za kulisy, porwał mnie w 
ramiona 7 włatrów i całując serdecznie, 
szepnął do ucha: 

— Ту jeden z nich będziesz artystą 
wspomnisz moje słowo kiedyś! W takim 
muleu ile uczucia! ile serca! Oby cię ono 
nie zgubiło tylko!.. Patrz na kolegów: czy 
oni rozumieją, ео to scena, co to teati? 
Gdzie tam! Dla nich tò taka sobie zaba- 
wka, nie lepsza od szopki. Wiesz со ci po- 
wiom? niektórzy z nich frymarczą tą za- 
bawą, widziałem jak brali pieniądze na tacę, 
choć to niewolno, Widzisz jacy praktyczni! 

Nie miałem odwagi sprawdzać słów jego. 
W każdym razie, jeżeli coś podobnego mia- 
ło miejsco, były to nieliczne wyjątki. 

Od czasu owego teatru uczniowskiego po- 
przyjaźniłem się z 7 wiatrami... Odwiedzałem 
go w niedziele i święta, chwaląc się z po- 
stepów w naukach, z ozego stary niezmier- 
nie się cieszył... Oglądałem Chrystusa ukrzy- 
żowanego i z przyjemnością widziałem, jak 
pod wpływem obcowania ze mną, stary po- 
mału zabierał się do pracy, a zarzucał pi- 
jaństwo. Kiedym ро ukończeniu gimnazy= 
jum, wyjeżdżał do uniwersytetu, stary od- 
prowadził mnie za miąsto i rozpłakał się 


z roli entreprenera teatru w kome- 


na pożegnanie. 


Odtąd nie widzialem go już nigdy... Nie- 
ma go w mieście S.. Pognało go w świat. 
gdzieś duleko... 7 wiatrów... 

* ж 

Sprawdziła się przepowiednia starego. 
Koledzy moi, przyjmujący niegdyś udział 
w teatrzyku uczniowskim, są dziś poważe 
nymi dygnitarzami miasta, urzędnikami, do= 
ktorami, inżynierami, adwokatami, wojsko- 
wymi i t. p. Ја jeden... zostałem aktorem... 
A i w gronie kolegów po sztuce niewielu 
znajduje pobratymeów.. Oni wymagają 
świetnych teatrów, pięknych dekoracyj i ko- 
stjumów, mise en scene, wzorowanego ma 
Meiningeńczykaeh, licznej doborowej publi- 
czności, wreszcie айу regulunie wypłaca- 
nej, aby mogli się przejąć i grać,.. 

Moja dziwna fantuzyja pozwala mi za= 
równo grać i przejmować dią w skromnej 
szopie, przy pierwotnych dekoracyjach, jake 
i w elegancko urządzonym teatrze, 

Wydaje mi się, że gdy z najskromniej- 
szej scenki dają się slyszeć słowa w pięknej 
naszej mowie ojczystej, w mowie Ка 
nowskich i Bogusławskich, z serca do sera 
rzucane, seenka ta szlachetnieje, pięknieje + 
spełnia swe zadanie.. Wydaje mi się, że 
można być aktorem-artysię zarówno o gło- 
dzie i chłodzie, jak i na regularnie wypła- 
сапеј gaży; zarówno w najodludniejszym 
zakątku prowineyi—jak i w stolic, 

Dziwacznych mych poglądów nie narzu= 

cam nikomu, 


* 


6 


— Małżeństwo przez kantor. Do kilku 
młodych ludzi w Kaliszu, zajmujących już poważniej- 
sze stanowiska wśród binrokracyi a pomimo to po- 
zostających dotąd w celibadzie, przed kilku tygo- 
<dniami jeden z zagranicznych kantorów stręczeń 
małżeństw wysłał oferty z propozycyją swatów, żą- 
dajac wzamian maleńkiego procenciku od posagu 
przyszłej żony. 

Jeden z w ten sposób zaczepionych, „dla facecyi * 
przeprowadził z kantorem korespondencyję, posłał na 
żądanie swoją fotografiją z dokładnym opisem swego 
-położenia finansowego i towarzyskiego i wzamian 
otrzymał kilka fotografij kandydatek do stanu mat- 
"ieńskiegy, ze szczegółową o każdej z nich informa- 
"cyją, zwłaszcza со do posagu. Pomiędzy nadesłane- 
odobiznami jedna wcale była nie Bzpętną, a ża 
чї warunki tak finansowe jak moralne przedstawiały 
się przyzwoicie, pan X. prosił o naznaczenie rendes- 
vous, pojechał na wskazane miejsce, targ przybito i 
podobno Numa wychodzi za Pompiljusza, 

Kantor stręczenia małżeństw trynmfujet 

— Dziennik dla żebraków. Sród całej 
plejady pism i pisemek, wydawanych w Paryżu, 
aajorygivalniejszym jest niewątpliwie, redagowany 
® wielką starannością „Journal des Mendiants,” 

Specyjalne piemo to, wychodzące tygodniowo, nie 
zajmuje się ani polityką ani literarurą, lecz poświę- 
<опе jest wyłącznie praktycznym interesom swoich 
szytelników. Na treść tygodnika składnją się zawia- 
domienia w następującym rodzaju: „Jutro w południe 
w kościele św, Magdaleny, odbędzie się pogrzeb bar- 
dzo bogatego obywatela.” О godzinie 1-6) ślub ary- 
stokratyczny w kościele św. Trójcy.* 

„Poszukuje się niewidomego grającego па flecie.” 
„Do morskich kąpieli poszukiwany jest kaleka z 
dobremi.referencyjami i małą kaucyją.” To ostatnie 
ogłoszenie nie jest bynajmniej żartóm 

Właściciele hotelów kąpielowych wybrzeży mor- 
skich, wiedząc, iż kuracyjucze skłonni 84 do dawania 
jałmużny, najmują specyjalnych żebraków, którym 
pozwalają zajmować stanowisko ua swojem teryto- 
тујот, 2 warunkiem, iżby żebracy ci dzielili się z 
nimi połową uzbieranej dziennie jałmażny,.. I to pro- 
ceder jak każdy inny! 


+ Wypełnienie zakonu bożego jest miłośćl— lecz 
oichość—mówi jeden pisarz kościelny — jest to 
akby kwiat najpiękniejszy miłości; możnaby ją na- 
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zwać grobem zdrożności, a kolebką enót wszelkich. 
Frał miłokć, taką cnotę cichości, posiadała &, 
Celina Chrzanowska zgasła w Bogu w mie- 
Biącu lipcu r. b, w Piotrkowie w 50 roku życia. 
Ubyła cicha pracowniea na niwie pańskiej, której 
życie tchnęło złością, wiarą i poświęceniem dla 
Bwoich, bez granie. wieku, sky jej rówiennice 
garnęły się do uciech światowych, marząc o niedo- 
ścignionem nieraz Bzczęściu, 6, p. Celina straciła naj- 
ząniejszą matkę, która na jej ręku oddając ducha, 
pleasg: jej nad oslerocoem olmóstwem powierzyła. 
A zadanie nie było łatwem — rodzina była nader li- 
czna. ahi Celina młoda naówczas dziewica ob- 
jęła zarząd domu, а pielęgnując starość ojea, do o- 
Btatniej chwili jego życia nie nstawała w bacznej i 
czujnej troskliwości nad osieroconem rodzeństwem. 
Jak się wywiązała z opieki—niech ówiadczy żal głę- 
boki, wdzięczność, cześć i pamięć, jaką w jego ser- 
баеп jak pomnik dla siebie zbudowała. Dla niego 
to bowiem wyrzekła się słodyczy własnego ogniska, 
a ogrzewając się wspólnie przy najbliższych, dzieląc 
ich trudy i prace, nie czuła pustki własnego osa- 
motnienia. 

Od lat kilkunastu zamieszkawszy w Piotrkowie 
utworzyła. jakby pensyjonat familijny: bracia i siostry 
przywozili jej kolejno synów i córki aby рой jej 
czułą troskliwą i rozsądną opieką uczęszczać шо 
do zakładów naukowych. Kończyli jedni, zaczynali 
drudzy i na у osterunku wytrwała do końca, do- 
póki ciężka choroba а nareszwie Śmierć nie przecięła 
pasma tak użyteczneuego i enotliwego żywota. 
p. Celina całe życie pełniąc gorliwie pr: 

ako prawa chrześcijanka katoliczka, w бла: 
ciężkiej elioroby dopełniła obowiązków religijnych=- 
zgasła opatrzona 68, sakramentami, в duch jej z па- 
dzieją przeszedł w lepsze kwiaty. 

(1—1) Zofija. | 


Licytacyje w obrębie gubernii, 


— W dniu 30 września (12 paźdz.) w sądzie zja- 
zdowym w Częstochowie, na sprzedaż nieruchomości 
W osadzie Przyrowie w powiecie częstochowskim pod 
% 219 i 220 od sumy 5000 re. i niżej. 

— 11 (28) listop. w sądzie Okręgowym tutejszym 
na sprzedaż majątku Wola Pszezólecka w powiecie 
łaskim ой sumy 38600 ra. 


— 6 (18) sierpnia na rynku m. Rawy, na sprze- 
daż koni i bydła od sumy 520 ra, 

— 30 wrzeć. (12 paźdz.) w тине zjazdowym "w 
Petrokowie, na sprzedaż nieruchomości w m. Łodzi 

od № 768-8 przy ulicy Promenadnej, od sumy 

500 тв, 

— 90 wrzeb, (1 paźdz.) tamże na sprzedaż ogrodu 
w mu Łodzi, należącego do nieruchomości pod Ж 1190 
od sumy 100 re. 

— 5 (17) sierpnia w urzędzie p-tu rawskiego, na 
trakcie Nowomiejsko-Skierniewickim przy wsi Żdza- 
ry w obrębie p-tu rawskiego, od sumy 258 тв. 30 К, 

— 16 (28) sierp, na rynku m. Rawy, па sprzedaź 
różnego zboża od sumy 111 rs, 

— 18 (30) paźdz, w kancelaryi hypotecznej m. 
Łodzi, na sprzedaż ruchomości w m, Łodzi przy ul. 
Południowej pod № 492 od sumy 8250 ra. in plua. 

— 5 (17) Sierpnia w urzędzie p-tu rawskiego, na 
sprzedaż do rozebrania budynków karczemnych wa 
wsi Luboszewy i Spała w gminie Lubochnia, od su- 
my 180 rs. 43 kop. 


-HR pociągów drogi żelaznej 
na stacyi Piotrków od 1 (13) Maja 1885- 
roku. 


Kurjerski (2 klasy) przych, 
„ odchodzi 
klasy) przych, 
Е n» odchodzi 
Osobowy (3 klasy) przych. 

ë a vdohodzi 
b) w kierunku od Granicy do 

Warszawy: 


== 


popółnocy. 


б 
Pospieszny (3. 
Rożki | przed połudn. 


| po poładniu 


Kuryjerski (2 klasy) przych. | 2 | 40 Я 
$ „ odehodzi| 2 | 46 | шш 
Pošpieszuy (3 klasy) przych. | 5 | 40 || po południu 
5 „ odchodzi] 5 | 48 
Osobowy (3 kkisy) przych. | 12 | 44 || po południu 
М odchodzi | 12 | 54 |у 
с) Pociąg miejscowy (3 klasy). 
Wychodzi z Piotrkowa] 4 | — | rano 
Przychodzi z Warszawy | 11 | 2 wieczorem. 


OWC. Жур Б О. SEL NJ PEAR 


J. SPORNY INŻENIER 


Warszawskie Przedsiębierstwo Asfaltowe i Fabryka Tektur 


Poleca 


Asfalt (mastic) tekture i lak asfaltowy, smołę 
oczyszczoną bitum i gudron, oraz wykonywą roboty asfal- 
towe i dokarskie, po venach nader umiarkowanych. 

Oprócz zwyczajnych tektur do krycia dachów, w różnych ga- 
Przedsiębierstwo produkuje tektury franenzkie 
nie wymagające lakowania, tatie izolacyjne (isolir-platy) i 
wszelkie materyjały potrzebne do krycia dachów, jako to: kim 


tankach, 


stwy trójką! , paski, gwoździe i 


Beg” Zamówienia przyjmują się w kantorze Przedsiębierstwa 
pielony) Nr. 8. 


ulica Prywanska (plac 
(R. i Fr. 7794) 


OJ 


Istniejące 4 


ZAKLADY 


od r. 1818 
MECHANICZNE 


obecnie pod firma 


'Bormann Szwede 
& Temler 


w Warszawie Srebrna % 14, 


polecają się do kompletnych 
urządzeń lub przebudowań: 


BROWARÓW, GORZELNI 
i DYSTYLARNI. 


Przeszło 100 gorzelni urządziła powyższa 
firma w ciągu 10 ostatni lat, 
Plany, katalogi ilustrowane 
maszyn Жунуш na żądanie. 
Najnowsze aparaty działaj 
z regulatorem do pary Bystemu Bor- 
manni. 
(R. i Fr. 13,839) 


Q 


tp 


(4—2) 


tunku z dostawą do drwal 


83 kop. Na całe wagony 


к. (franko skład). Drzew 


furmankę od wagonu, 
jące bez przerwy 


(26—19) 


Redaktor i wydawca Mirosław Dobrzański. 


SKŁAD WĘGLI 
Włodzimierza Sapińskiego 


przy rogu Aleksandryjskiej alei. * 
Sprzedaje węgle w dobrym ga- 
nie; Korzec grubego wagi 240 4/, 


kop 86,—(rozsyła się w koszach 
A/,koreowych wagi 180 /4. 


rę w skrzyniach zamkniętych przez 
magistrat warszawski opieczęto- 
wanych) po 5, 10 i 20 korey, pe 


wą przed бгнаіліе, po conach od- 
powiednich do ееп kopalnianych. 

Węgiel kowalski korzet po К. 70. 
Koks najlepszy zagraniczny pud 25 


kurzony korzeź ra, 1. W 
sprzedaj sią każdą ilośś, Zwózki 
węgla obcego dopełnia po гв, 5 za 


Zamówienia wszelkie należy ro- 
bić w składzie z góry opłacając. 


(13—5) 


+SoOOOSO©OGOQG GGF 
Q Fabryka Tektwy Asfaltowej do pokrycia dachów 


BRACI NOTHMANN 


w Sosnowicach 


` DO WYNAJĘCIA 


Karety, Powozy, Bryki na 
resora i Konie. 

Zamawiać można w składzie węgla 
Włod. Sapińskiego, na rogu 
alei Aleksandryjskiej, oraz w mieszkania 
i stajniach tegoż, w domu W-go Gołem- 
bowskiego, ulica „Petersburska” wprost. 
Poczty, Karety 1 powozy wa wesela, 
«МУ, pogrzeby. КЎ. spacery—wynaj- 
mują się na godziny. Na balach publi- 
ocznych па kursa. (18—6) 


PORTRETY KREDKOWE 


z totografij 
NATURALNEJ WIELKOŚCI 
w tym 


101 po се- 


) Na mia- 


z dosta- 


wykonywa, specyjalnie 
kierunku wykształcona, pani J, G. 
po cenie rs, 10 od sztuki. Adres 
bliższy w Redakeyi lub w miej- 
scowych księgarniach, (10—9) 


ny węgiel 
składzie 


BIURO OGŁOSZEŃ 


dla wszystkich dzienników krajowych 
i zagranicznych 


Rajchman i Frendler 


w Warszawie, ulica Senatorska M 18. 


‚Довводено Цензурою, 


W drukarni E. Pańskiego w Petrokowie. 
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— Zostawiłem w powozie pulares — zawołał, 

Kłamał, pulares miał w kieszeni, czuł go niemal 
pod ręką. 

-— Jakto? — zapytała Blanka, zwracając się ku 
niemu. 

— Zamknąłem go do kuferka z kosztownościami 
i schowałem do skrzyneczki w powozie. Janowi nie 
przyjdzie nawet na myśl szukać tam, bo o skrzynce 
ej nie wie. Pierwszy lepszy jednak, przechodząc, mo- 
tże ją odkryć. 

— Cóż zrobisz teraz — zapytała Blanka. 

— Muszę pójść ją przynieść— odparł. 

— W istocie, musisz iść koniecznie — zawołała 
żywo Blanka. Widocznem było, że pragnie jego nie- 
obecności. 


— Chce mnie oddalić — pomyślał mąż — by się ` 


rozmówić z tą kobietą. 

— Nie wiem tylko — ciągnął dalej — czy trafię 
aam. Wśród tych drzew boję się zabłądzić. Огу nie 
mógłbyś zaprowadzić mnie tam— dodał tonem napozór 
ОК у, zwracając się do chłopca. 

-- Ależ naturalnie—zawołała wieśniaczka— Jan- 
ku, biegnij i zaprowadź pana najbliższą drogą do go- 
ścińca. Zresztą —dodała—to bliziutko, za pół godziny 
będzie pan z powrotem, 

— Dobrze, zostańcie tymczasem z panią, bo mo- 
że was potrzebować. 

— O, niech pan będzie spokojny, nie odejdę ani 
na chwilę drogiej, kochanej pani. 

— A może macie co zjeść, bo musisz być gło- 
dna Blanko— dodał, zwracając się do Żony. 

— W tej chwili podam, со będę mieć najlepsze- 
go—-zapewniła kobiecina. 

— Do widzenia zatem— powiedział Robert i wy- 
szedł poprzedzony przez malca. 

Gdy znaleźli się w lesie, młody człowiek szedł 
jak automat bezwiednie, nieświadomy otoczenia swego, 
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— O co chodzi? — zapytała. 

Я — Proponuje nam nocleg о kilkadziesiąt kroków 
ztąd. 

— Zrób jak uważasz mój drogi, dla mnie to 
rzecz zupełnie obojętna, rządź mną jak ci się podoba. 

— A więc — rzekł Robert, zwracając się do po- 
cztylijona — prowadź nas przyjacielu. Jan poczeka 
tu na ciebie, a gdy wrócisz, zabierzecie walizy na ko- 
nie i pojedziecie do Fontaineblau, zkąd jutro o świ- 
cie przyprowadzicie rzemieślnika dla naprawienia po- 
wozu. 

— Proszę państwa tędy—zawołał pocztylijon, po- 
przedzając młodą parę. 

Robert podał Blance rękę i idąc za pocztylijo- 
nem, zeszedł wkrótce z gościńca i skierował się w 
bezleśną drożynę, miejscami tylko oświetloną promie- 
niami księżyca, które z trudnością przedzierały się 
przez gęste drzew konary. Po nad głowami ich poplą- 
tane gałęzie tworzyły sklepienie. 

— Więc cóż pani moja — zapytał Robert z u- 
śmiechem żony—czy jesteś zadowolona z naszej awan- 
turniczej przygody. Mało brakowało, byśmy noe spę- 
dzili pa gołem niebem. 

lanka miała właśnie odpowiedzieć, gdy ozwał 
się nagle głos przewodnika. 

— Jesteśmy już na miejscu—zawołał, zwracając 
się ku państwu de Kerven. 

istocie, przed niemi nagle przerzedziły się 
drzewa i ukazała się jasno przez księżyc oświetlona 
polanka; w głębi jej stała chata wieśniacza biała, ale 
niziutka i w ziemię wsiadła. 

—.Jaktol... tutaj?... — zawołała nagle młoda ko- 
bieta z takim wyrazem trwogi, że Robert nie wiedział, 
co myśleć o tem i z nieopisunym na nią spojrzał prze— 
strachem. 

Za krzywdę włna. 5 
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Twarz Blanki była sina. G@waltowne dreszcze 
wstrząsały jej ciałem. 

— Na miłość Boga, со еї jest Blunko? —zawotał 
przerażony Robert. 

2 Blanka nio odpowiedziała nie, zachwiała się tyl- 
ko i zomdłona padła w objęcia męża. 

— бо się pani stuło$—zawołał pocztylijon, zbli- 
Зајас się z pośpiechem. 

— Nie wiem — odparł Robert, głosem zdławio- 
nym przez niepokój nie wiem nie. Wypadek nasz za- 
pewne i zmęczenie spowodowały zomdlenie. Ale wo- 
lajże, sztukaj, niech otwierają coprędzej — zawołał — 
dobijaj się... silniej.. silniej jeszeze. 

Drzwi drżały pod uderzeniami wożnicy. 

— Kto tam? — odezwał się wreszcie głos jakiś 
z głębi chaty. 

— Nie lękajcie się: matko Dubois, to swoi. Ot- 
twórzeie tylko prędzej, Zdarzył się wypadek. Młoda 
pani zachorowała nagle. Spieszcie się. 

Zapanowało chwilowe milczenie, potem smuga 
światła zajaśniała przez szparę okiennicy, dał się sty- 
веб odgłosi kroków w nawpół uchylonych drzwiach 
stanęła pięćdaiesięcioletnia może wieśniaczka, ubrana 
na prędce w spodnieę i rozpięty kaftan, 

— АҺ, to pan, panie Franciszku — zawołała — 
co się to stało. 

— Potem o tem—odparł wożnica — puśćcie nas 
tylko prędzej do izby. 

Wszedł, а za nim postępował zwolna Robert, 
niosąe w ramionach bezwładne ciało Blanki. 

© Jezu Chrystel — zawołała wieśniaczka — cóż 
się to stało panienee. 

— To nie panienka, to żona tego ропа szepnął 
jej do ucha pocztylijon— pobrali się dziś rano. 

Robert tymezasem złożył żonę na fotelu o szo- 
rokich ramionach, wysłanym słomą, jakie zwykle śię 
znajdują w wieśniaczych chatach Francyi—głowa mlo- 
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której był świadkiem przed kilkoma minutami, a przed- 
stawiła mu się z taką wyrazistą plastygznością, że 
nie był pewien, czy po raz drugi nie odgrywa się 
przed jego oczami. Zemdlenie Blanki, jej przerażónie 
i ciągłe pomięszanie. Wyrazy wieśniaczki przerwane 
nagle, pod wpływem wejrzenia młodej kobięty, które 
Robert uchwycił w przelocie, wszystko to przypo= 
mniało mu się naraz. Оо to się działo? Jakaż odgry- 
wała się w oczach jego tajemnica? Оо to wszystko 
znaczyć mogło? nie był w stanie odgadnąć ani prze- 
сиб, Instynkt jednak mówił mu, że działo się 
coś niezwykłego i niepojętego. 

Jednym rzutem oka objął trzy osoby, będące w 
pokojn. Blanka siedzinła nieruchoma, milcząca, jak 
gdyby odrętwiałs. Na spalonej twarzy wieśniaczki, 
która słała łóżko, nie był w stanie wyczytać nie, tak 
twarz ta była bezmyślna i niema. Chłopiec za to z 
dziwnym wyrazem wpatrywał się w Blankę. W spoj- 
rzeniu jego malowała się ciekawość, zadziwienie, po- 
ufałość pewna i możaa było sądzić, że zna tę, na którą 
patrzy, a tylko pracuje nad tem, by się nie zdradzić. 

— Огу ja oszalałem, czy też w istocie widzę to 
wszystko w oczach tego malca — pytal usm siebie 
Robert. 

Naraz przypomniuł sobie jeszcze jeden szczegół, 
Wieśniaczka, zanim przyprowadzila chlopca szeptała 
coś do niego w komorze. Styszał to, był tego pewien 
Dlaczego to zrobiła? co mogła mu mieć do powie- 
dzenia? 

Nieopisana trwoga opanowała go nagle. W gar- 
dle poczuł ściskanie nerwowe. Przez chwilę nie mógł 
sobie z tego zdać sprawy gdzie się znajduje, cosię z nim 
dzieje. Czuł, że podejrzenia jego są dziwne, niedo- 
rzeczne, okrutne, a jednak nie mógł się oprzeć ichi 
sile, nie mógł się łudzić dłużej. Niepojęta jakaś taje- 
mnica otacząła go wkoło... 

Nagle nowa myśl przyszła mu do głowy. 


